yer 
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Bytom, (t.-Szl., Piątek, dnia '15-go Sierpnia r. 1890 


Rók 3. 


GWIAZDA GÓRNOSZŁĄZKA 


Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, spółecznym i oświacie. 


a Z ROGRGAMONSRMECA DWOR DOW CADA O CA ORO O CA OE E ka 2 


Grórnoszlązacy! 


Podnjmy sobie dłomie 
I w miłości wzajemnej 


DE uz CIE 


jako brat bratu, 
zespólmy ramiona! 


a a ZM BO D d B ED D DDD d BB ONE (> o a 
Wierzmy szezerze w siłę ludu, 
Siejmy ziarno ku ofierze, 

Ono zejdzie w pośród trudu, 
Rozkwieci się po obszarze. 


ZOUUPWOOWWWÓWWOWÓWYOWOWOWOWOWTWWWWWW: 


pocztach I u pp. agentów l markę, pod  upaską 1 


„Głwiazda* wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. 


Przedpłata kwartalna wynosi na 


markę 50 fen.; w Austryi z przesyłką 1 fl; w 


Ameryce 1 dolar. — Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Redakcya lub Aduministracya „Gwia- 
zdy.“ w Bytomiu (Beutben O.-S, Gleiwitcerstr. 13). —Za ogłoszenia płaci się od wiersza petytowe- 


go lub zajętego miejsca 15 fev., przy wię 


OD ADMINISTRACYE. 

Szanowiiych panów Prenumeratorów, jako 
i panów Agentów, zalegających w abo- 
nemencie, prosimy usilnie o łaskawe na- 
desłanie prenumeraty na bieżący kwartał, 
— jak również i o wyrównanie zaległych 
należytości.  Wybaczą nam chyba Szano- 
wni Prenumeratowie, jak i panowie Agenci, 
gdy im powiemy, że wszelkie zaległości 
w wydawnictwie sa nietylko bardzo ucią- 
żliwe, ale po prostu rzec można, krzywdę 
wydawnictwu przynoszą. 

Z przykrością dowiadujemy się też, 
że zachodzą często opóźnienia w odbiorze 
„Gwiazdy“, — prosimy przeto aby dono- 
szono nam łaskawie o każdem takiem 0- 
późnieniu natychmiast. My bowiem wy- 
sełamy Gwiazdę regularnie: w poniedziałek 
i czwartek. — nie nasza więc wina gdy 
poczta przesyłkę opóźni, lub gdy gazeta 
wcale nie dojdzie; — prosimy więc nas 
z tego powodu nie obwiniać, ale na pocz- 
cie się upomnieć, albo też nam łaskawie 
donieść o co chodzi, a natychmiast złe- 
mu zaradzimy. — Administracya „Gwiazdy“ 
w Bytomiu, ulica Gliwicka 
Nr. 13 
a= 


Wiadomości kościelne. 
Odpust w Piekarach. 


Ze względu, że dyecezya wrocławska, 
do której my należemy, Swięto Wniebo- 
wzięcia Najświętszej Maryi Panny, przy- 
padające 15-go b. m. odkłada na pierw- 
szą po dniu tym Niedzielę, więc też 
i w Piekarach odpust z tytułu tejże uroczy- 
stości odbywać się będzie dopiero, począw- 
szy od uroczystych, z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu w Sobotę (16-go b. m.) Nie- 
szporów, iw dalszym ciągu, nazajutrz w 
Niedzielę, od samego rana przez dzień 
cały zwykłym porządkiem odpustów Ko- 
Ścioła. 

Czcigodny proboszcz miejscowy, dbający 
nietylko o zbawienie dusz owieczek swo- 
ich, ale i o wygodę przybywających na 
to miejsce Święte pątników, przygotowy- 
wa już zawczasu co tylko może, ażeby 
zmęczeni i strudzeni pielgrzymka pobożni, 
nie odeszli bez korzyści duchownej, i dla 
tego też zaproszeni sa i z dalszych stron 
kapłani, aby i trybunały pokuty były 
zajęte ciągle dla wiernych, pragnących 
otrząść się*z win swoich i dostąpić tego 
wielkiego odpustu i miłosierdzia Bożego 
za wstawiennictwem Najświętszej Boga- 
Rodzicy Dziewicy — na tem miejscu świę- 
tem, od dawien dawna łaskami i cudami 


` słynacem, * 


kszych ogłoszeniach odpowiedni rabat. 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Mamy więc nadzieję, że jak rok 
rocznie, tak i tym razem tłumnie zgro- 
madzą się tu pobożni, a ze względu na 
ogrom podjętej nad siły ludzkie pracy 
proboszcza tego miejsca $-go, tej Kalwa- 
ryi, która wkrótce da Bóg stanie się ja- 
koby drugą Jerozolimą, gdzie nietylko 
my dzisiaj, ale i dzieci nasze i prawnuki 
nasze znajdować będą pokrzepienie ducha 
i pomoc Bożą i błogosławić za to przo- 
dków swoich, — z tych więc względów 
mówimy, mamy nadzieję, że pobożni pąt- 
nicy nieodejda ztąd by nie złożyć choćby 
najdrobniejszej ofiary na dalszą budo- 
wę tej św. Kalwaryi, w której z każdym 
odpustem widnieje coraz to postępująca 
praca, a niezadługo teź, gdy już stanie 
gotowa kaplica na Rajskim Dworze, w któ- 
rej Msze Święte odbywać się będą, a Raj- 
ski Dwór, jak to już dziś widzimy, jest 
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Ogłoszenia przyjmuje Ekspedycya i Administracya „(łwiazdy* w Bytomiu jako też i we Wrocławiu 
Rudolf Mosse, oraz Haasenstein i Vogler w Berlinie i Hamburgu. — W Warszawie Rajchman i 


Frendler, ulica Senatorska Nr. 29. 
Francyą A. Sławiński, Paris, 


był znaczny. Oprócz tego co każdy z 
Francuzów wziął ze sobą, były tam na- 
czynia kościelne, ubrania, książki i inne 
przedmioty missyonarzów, razem około 
dwudziestu pakietów. Rzeczy te, tak 
cenne dla missyonarzy, nie miały dla 
dzikich wielkiej wartości, były tylko dła 
nich nowością i dumni byli z tego, że je 
Francuzom odebrali. 

Pośród okrzyków radości przyswoili 
sobie te bogactwa. Podczas tego podziału 
mieli więźniowie chwilę spokoju, a O. Jo- 
gues użył tej sposobności, aby ich pocie- 
szać, dodać odwagi, a nadto udzielić im 
pociech religijnych. Było ich dwudziestu 
trzech. 

Zanim Irokezi tə miejsce opuścili, po- 
dlug ich zwyczaju, na większych kilku 
drzewach powyrabywali niezrozumiałe hie- 
roglificzne linie, które miały oznaczać ich 


dachem pokryty, od deszczu i niepogody |zwycięstwo, liczbę i opis uwięzionych. 
ochrania, —jakżeż spokojnie i swobodnie i! Łatwo rozeznać można było pomiędzy 


tam modlić się będzie można ? 


Jakaż to|nimi O. Joguesa. 


Chrześcijanie, którzy 


będzie wygoda, a komuż za to wszystko później ten smutny pomnik odnaleźli, uwie- 


podzięka się należy? 


Bogu najpierw, |Cznili go przez postawienie na tem miej- 


a potem ludziom dobrej woli — i wszys-|Scu krzyża Świętego. 


tkim ofiarodawcom, tak tym, którzy wię- 


Po podzieleniu się łupami, zamierzali 


cej jako i tym, którzy mało ofiarowywu- Irokezi razem z uwięzionymi wsiadać na 


ją. 


Każda ofiara tu złożona jest Bogu|łodzie. Wtem jeden z uwięzionych, On- 


ofiarowana i niezostanie bez nagrody. A |douterraon, 80 letni starzec, który przed 
jest jeszcze i ktoś trzeci, któremu należy |chwilą z rąk missyonarza Chrzest św. 
się uznanie za jego gorliwa pomoc, jakajotrzymał, rzekł do nich: 


wspiera księdza proboszcza, — a tym jest 
p. Ogorek, mistrz mularski, który nie od 
dziś już pracę swoją, zdolność swoją, po- 
Święca bezinteresownie budowie tej świę- 
tej Kalwaryi. A że mu Bóg pobłogosła- 
wił na dobytku i ma dosyć dla siebie i 
dla rodziny swojej — więc są tacy co 
mu nie wierzą, że on bezinteresownie pra- 
tuje. Lecz takowi zapominają, że wyro- 
ki Boże sa nieodgadnione — i że Bóg 


— W moim wieku niechętnie odwiedza 
się obce kraje i niełatwo można się przy- 
zwyczaić do nowego sposobu życia. ` Je- 
żeli chcecie mnie zgubić, dla czego mnie 
zaraz nie zabijecie? 

Niedługo potrzebował czekać; jednem 
uderzeniem pałki roztrzaskano mu głowę. 

Wreszcie ruszyli w podróż, jechali naj- 
przód rzeką, która nosi ich nazwisko, 
później wpłynęli na jezioro Champlain, 


miłosierny, miłosiernych obficie wynagra-|Podróż ta dla uwięzionych była nowem 


dza, o czem przy zdarzonej okazyi szerzej 
się rozpiszemy, a nawet kilka prawdzi- 
wych zacytujemy pod tym względem przy- 
kładów. 

Do ofiar na dalszą budowę 6. Kalwa- 
ryi w Piekarach i my szpalty Gazety 
naszej jaknajchętniei zostawiamy otworem. 


Ksil Izaak Jognes T J. 


Apostół Irokezów w Kanadzie, umęczony 
za wiarę. 
(Dalszy ciąg.) 

Ponieważ cała załoga Irokezów, która 
uciekających chwytała, już się zebrała, 
postanowiono zabrać uwięzionych i jechać 
z nimi aż do ujścia rzeki Irokezów. 
Gdy już tam się znaleźli, czując się, bez- 
piecznymi, poczęli dzielić się łupem. Teu 


pasmem cierpień. Często byli całemi 
dniami bez pożywienia, a noce spędzali 
bezsenne. Położenie ich było strasznem. 
Głód, upał, jątrzące się rany, w których 
lęgły się robaki i całe chmary komarów 
dokuczały im niemiłosiernie. Często przy- 
wiązywano ich do łodzi i dokuczano w 
okrutny sposób.  Nielitościwi ich dozorcy 
zabawiali się w ten sposób, że rany ich 
rozdzierali paznogciami lub siekierami. 
Wielką przyjemność znajdowali również 
w wydzieraniu włosów z głowy i brody 
missyonarza. (O. Jogues pisze: 

„Derce moje cierpiału bardzo, gdy pa- 
trzyłem na tę gromadkę chrześcijan, po- 
między którymi było pięciu neofitów 
młodego kościoła Huronów. Przyznaję 
otwarcie, że parę razy nie mógłem się 
od łez powstrzymać.  Troszczyłem się 


— W Frankfurcie n. M. Daube i Co. — W Paryżu i na całą 
„Rue Vóselóy Nr. 3. — Rękopisma nadesłane Redakcyi nie zwracają 
się, lecz bywają niszczone. — 'Tłómaczenia uskuteczniają się bezpłatnie, 
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o ich los, bo wiedziałem, że Irokezi wszel- 
kiemi sposobami będą chcieli odwieść ich 
od wiary świętej.“ > 
Szczęśliwe jednak usposobienie jego 
towarzyszy i Ścisłe wykonywanie jego 
rad, dodawało O. Joguesowi otuchy. Po- 
trzebowali zaś bardzo tej pomocy, bo to 
był dopiero początek cierpień. 
smego dnia podróży spotkali dwie 
forpoczty Irokezów, którzy oznajmili, że 
za dzień przybędą do wyspy, na której 
znajduje się około 200 Irokezów goto- 
wych do wojny. Więźniowie mogli na 
pewno przypuszczać, że czekają ich tam 
nowe cierpienia. Jest u dzikich przesąd, 
że na wojnę trzeba się przygotować okru- 
cieństwami i że złe obchodzenie się z 
wieźniami będzie rekojmią przyszłego po- 
wodzenia. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Z HISTORYI 


BYTOMIA I PIEKAR. 


O budowaniu nowego kościoła Matki 
Boskiej w Piekarach. 
(Dalszy ciąg. — Zobacz Nr. 62.) 

ag VIL. 
Zakończenie budowy kościoła. 

Tak nareszcie dokonał nasz proboszcz kocha- 
ny upragnionego celu swojego, o którym 
w dzień i w nocy śnił i myślał: wybudowa- 
nia kościoła N. Maryi Matki Boskiej w Pieka- 
rach. Ze zaś i konsekracyi doczekał, to już 
za tę łaskę codziennie Bogu dziękował, gdyż 
niemoc Z utrudzenia ogarniała go częstokroć 
tak wielka w czasie budowania, iż sądził, że jej 
nie doczeka. Utrudzenia zaś ważne były przy- 
czyny, gdyż oprócz wszystkich zgryzot i kło- 
potów innych, jeszcze zdarzało się, że gdy 
brakło pieniędzy na budowę, to ks. Fitzek 
sam chodził i jeździł w dalsze strony, wprost 
jałmużnę, choćby po parę groszy na kościół 
swój zbierając. Za to po poświęceniu, szczę- 
śliwy był nasz proboszcz i już; tylko o tem 
myślał, żeby dzieło swoje ulubione coraz pię- 
kniej czem mógł przyozdabiać, w miarę jak 
ofiary na to dawali poczciwi ludzie. Więc 
dał potem żelazne kraty z frontu kościoła, 
na murach zaś kraty drewniane dookoła. Na 
filarach stanęły piękne posągi czyli figury 
Apostołów. 

Chodnik wygodny został zrobiony na około 
kościoła dla procesyi. Tam gdzie dawniej 
byt ogród, potem cmentarz, a dziś nazywa się to 
Rajski plac, i służy do rozpamiętywania męki 
Chrystusowej. Wchodzi się zaś przez bramy Ślis 
czne żelazne, które podarowane były i długo 
czekały stojąc pod przechodem, gdzie się do 
wody, św. Ignacemu poświęconej, idzie, zanim 
probuszcz podołał tak je w tem miejscu usta- 
wić jak pragnął, gdzie jest droga Krzyżowa 
i Mtacye. Tu jest także wystawiony Mi- 
syjny Krzyż na pamiątkę, że się ztąd Misye 
zaczynały i rozehodziiy w różne strony. Pod 
krzyżem stoi ambona, gdzie się słowo Boże 
głosi letnią porą, gdy dla zbytniego natłoku 
jeden kapłan w kościele, a drugi na cmen- 
tarzu naucza, wzywając ludzi do miłości Bs- 
skiej i do żalu za grzechy. Nabożeństwo 


także odprawia się jednocześnie i w kościele 
iw kaplicy i ludu wszędzie tłumy i w ko- 
ściele i przed kościołem, tak że jabłko w gó- 
rę rzucone, nie spadłoby na ziemię, lecz na 
człowieka. Jest też i kaplica u wody, po- 
święconej św. Ignacemu, gdzie niejeden po- 
mocy doznaje, a kaplica ta stanęła już pó- 
źniej, za staraniem ks. Bernarda Purkopa. 
W koło tej kaplicy piękne drzewka posadzo- 
no, i drogę do kaplicy wysadzono też drzew- 
kami, ku ochłodzie zmęczonego przychodnia. 
Na wieżach są też dwa zegary, jeden nowy 
staraniem księdza proboszcza Fitzka sporzą- 
dzony ; drugi stary, staraniem zmarłego księ- 
dza Bernarda odnowiony. 

Tak dopełnił ks. proboszcz Fitzek dzieła 
swego, i celu życia swego. 


Patrzmy na pracę tę Fitzka kapłana, 
Módlmy się, biorąc ztąd przykład dla siebie, 
Aby ta łaska też była nam dana, 

Pracy dokonać, jak każe Bóg w niebie. 


Nie każdy człowiek ma kościól murować 
Lecz każdy swoją znaczoną ma pracę ; 
Zagon swój orać i dziatki wychować, 
Rzemiosło pełnić, lub służyć za płacę 
©zyń coś powinien, czy mały czy duży, 
Pracuj uczciwie dla dobra współbraci, 
Onocie kto służy, ten Bogu też służy, 
Wszystko Bóg widzi i wszystko zapłaci. 


Historya o pielgrzymce księdza proboszcza 

Fitzka do Rzymu; i jak w Tryjeście ksiądz 

proboszcz tabakierę i pieniądze zgubił, a 
w Wiedniu znalazł. 

Ksiądz proboszcz Fitzek bardzo pragnął 
zobaczyć to wielkie i sławne miasto Rzym, 
w którym Papież mieszka. Jeszcze bardziej 
pragnął tego odkąd kościół wybudował, bo 
miał o co prosić Ojca św. dla swego kościo- 
ła. Długo myślał jakby to zrobić?.. bo taka 
podróż do Rzymu, jest to trudna i koszto- 
wna rzecz, i nie stać na nią było księdza 
proboszcza, który wszelki swój własny grosz 
dał na budowanie kościoła. Myślał więc, my- 
slal., a w tem stało się, że Papież Pius IX. 
wydał wezwanie, aby wszyscy Biskupi z całe- 
zo świata do Rzymu do Papieża przyjechali, 
ua ważną naradę, 

Jak tylko ksiądz proboszcz Fitzek o tem 
usłyszał, zaraz udał się do księcia Biskupa 
Henryka, następcy śp. Kard. Diepenbrocka 
orosząc go o pozwolenie na podróż do 
Rzymu, a łatwiejszą przy osobie Biskupa, który 
le* na wszystko pozwolił i pomoc i opiekę 
ubiecał Zatem ksiądz proboszcz prędko ko- 
*ciół i parafię zdał do zawiadywania księdzu 
3ernardowi Purkopowi, komisarzowi biskupie- 
nu, a sam co prędzej do Biskupa powrócił, i 
znim społem do Rzymu w podróż wyruszył. 
wia 4 grudnia przybyli ci dwaj pielgrzymi do 
Rzymu, i razem szczęście mieli przedstawić 
się,Papieżowi Piusowi LX. A Papież, Ojciec 
święty, nie wiadomo zkąd, jakby znając prace 
roboszcza Fitzka około kościoła Matki Bo- 
skiej Piekarskiej, przywitał go temi słowy: 
„Witaj sługo Maryi.“ — Tem rozczułony 'pro- 
heszcz Fitzek rzuca się cały we łzach do nóg 
Papieża, aż tu przypomina sobie, że ma różne 
brośby do niego, a właśnie zakazano było o 
oo bądź go prosić, gdyż zbyt wiele kłopotów 
i zatrudnień miał w on czas Ojciec święty. — 
Więc nie wiedział na razie ks. proboszcz co czy- 
nić, lecz spojrzawszy w ojcowskie Papieża 
vczy, odrazu ducha w sobie uczuł pokrzepio- 
nego i tak rzekl: 

— Ojcze święty! zakazano mi jest prosić 
Twoją Świątobliwość o co bądź, ale przy- 
rzekłem mojej duchownej braci odzyskać od- 
pusty dla ich kościołów, daruj mi więc Ojcze ś. 
śmiałość moją, a udziel mi tych odpustów i 
dla mego nowego kościoła i dla innych! 

Ą na to Ojciec święty uśmiechnąwszy się 
łagodnie, pogroził palcem księdzu Fitzkowi 
iż rozkaz zwierzchności przekracza, ale prośby 
od niego pisane, własną ręką wziął i podpisał. 

Gdy następnie proboszcz z Biskupem po- 
wracali od Ojca świętego do gospody swojej 
księżej, tedy Biskup rzecze: 

— kaięże proboszczu, a jakżeś się nie lę- 
kał uprzykrzać się Ojcu świętemu w czasie 
gdy jest tak wielce zatrudniony ? — A pro- 
boszcz odpowie na to Biskupowi. 

— Już tak Pan Bóg dał że się nic a nic 
Ojca świętego nie bałem, tylko bałem się 
okrutnie waszej Biskupiej Mości, i gdyby nie 
ten strach, byłbym jeszcze o więcej prosił 
40 mam pełne kieszenie prośb o przywileje. 

Nie da się to opisać co ksiądz Fitzek 
w Rzymie widział, bo to starożytne miasto 
niezmiernie wiele pięknych ciekawości zawie- 
ra, i bardzo długo trzebaby o tem pisać i 
jeszcze nie takbyto wyglądało opisane, jak 
kiedy żywe oczy widzą. A najprzód samych 
kościołów jest tam 356. Najpiękniejszym i 
największym nietylko w Rzymie, ale i na ca- 

m świecie, jest kościół świętego Piotra. 

innych gmachów najpiękniejszym jest tam 
pałac Watyl'n, gdzie mieszka Papież, a ten 
pałac zawiera 11,000 pokojów, A co tam jest 


innych pałaców, co figur marmurowych, po- 
sągów, obrazów, malowań, co prześlicznych 
gajów, sadów, gdzie rosną same drzewa po- 
marańczowe, cytrynowe, oliwne, i mirty, i cy- 
prysy, o tem napróżnoby i pisać, bo tego 
żadne pióro nie wypisze, a to wszystko wła- 
śnie ksiądz Fitzek widział, i w tych kościo- 
łach Msze ś. odprawiał za wszystkich, którzy 
mu budować kościół pomogli. Widział także 
mnóstwo Biskupów z całego Świata zgroma- 
dzonych na wezwanie Ojca świętego. Gdy 
się zaś uroczystość skończyła i wszyscy się 
rozjeżdżali, tedy i ksiądz Fitzek z Biskupem 
Henrykiem z Rzymu wyjechał do Ankony, 
i tam się rozstali, Biskup pojechał prosto do 
domu, a ks. proboszcz jeszcze domek Loretański 
widzieć pragnął, aby się tam opiece Matki 
Boskiej polecić. (Dalszy ciąg nastąpi). 


SPRAWY ROBOTNICZE. 


Osobliwsze żądanie. 

Pewier hajer z kopalni w pobliżu Bytomia 
złamał w czasie pracy nogę poniżej kolana. 
Nogi mu zupełnie nie wygojono, i z pewno: 
ścią nie tak prędko znajdzi» się lekarz, któ- 
ryby mu ją tak wygoił, aby mógł na nowo 
pracę podjąć, gdyż z piszczeli powyjmowano 
mu kostki na *, centymetra długie — które 
kaleka ów w kamizelce przy sobie nosi. Ma 
on nogę złamaną poniżej kolana, to też 
w miejscu tem tak samo wywija nogą jak 
w zgięciu kolana, — oczywisty dowód że czła- 
wiek z nogą tak elastyczną nie jest pod ża- 
dnym warunkiem do pracy zdolnym — a po- 
mimo to dwukrotnie mu rentę znacznie zni- 
żono, o co obecnie jeszcze proces się toczy. 
Ale nie to jeszcze chcieliśmy powiedzieć boćby 
to nie było nic nowego, że Zarządy knapszaf- 
towe renty obcinają przy każdej sposobności, 
ale to jest osobliwszem, iż znalazł się jeden 
z wyższych urzędników górniczych, który ka- 
zał się owego kaleki przez swego woźnego 
zapytać, czyby nie zechciał podjąć lekszych 
robót w kopalni, to on mu ją da. Doprawdy, 
trudne to do uwierzenia i pomimowoli nasuwa 
się pytanie, czy pan urzędnik chciał sobie 
z biednego kaleki zażartować, lub też co in- 
nego miał na myśli, — bo przecież nie po- 
trzeba być koniecznie lekarzem, aby osądzić, 
iż człowiek ten nigdy do pracy nie będzie 
zdolny, Dzisiaj tymczasowo tyle tylko, a o 
dalszym rezultacie później donieść nie omie- 
szkamy. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Wszystkie dzienniki obmawiają tracy- 
cyą wyspy Helgoland w dłuższych artyku- 
łach, nazywając ją koroną angielsko-niemiec- 
kiej ugody, która na nowo wzmocniła przy- 
jaźń dwóch pokrewnych sobie narodów. 
„Daily-Telegriph* oświadcza co następuje: 
Wizyta cesarza Wilhelma w Anglii i obecnie 
tak serdeczny stósunek jego dv dworu an- 
gielskiego sprawiły, że Anglia ze spokojem 
i rezygnacyą spogląda na tradycyą wyspy. — 
„Standard“ wyraża nadzieję, iż ten akt koń- 
cowy angielsko-niemieckiej ugody wzmocni i 
ustali poczucie pokrewieństwa w obu naro- 
dach. Na razie nie istnieje żadna wielka 
lub mniej ważna kwestya, któraby mogla 
spowodować nieporozumienie i zakłócić przy- 
jeźń obu państw. Anglia nie przystąpiła do 
potrójnego przymierza, ale naturalną jest 
rzeczą, iż Anglia stać będzie zawsze po stro- 
nie tych mocarstw, które celów polityki swej 
nie ukrywając, wykazują Anglii dowodnie, 
iż pragną uniknąć wszystkiego, coby zagrozić 
mogło pokojowi europejskiemu. Anglia może 
jedynie sympatyzować z temi państwami, 
które pragną utrzymanie pokoju, Ta wspól- 
ność celów jest najsilniejszym węzłem łączą- 
cym Anglią z Niemcami i ich sprzymierzeń- 
cami. 

„Standard*, omawiając oddanie Helgo- 
landu władzom niemieckim oświadcza między 
innemi: „Anglia nie przystąpiła wprawdzie 
do potrójnego przymierza, ale rozumie się 
samo przez się, że Anglia stanie ramię do 
ramienia z mocarstwami, o których zyskała 
niezłomne przekonanie, że działają szczerze 
w celu utrzymania pokoju europejskiego. 

Powtarzano już często o tem, że na 
przypadek wojny Niemiec z Rosyą, kiedy 
główne siły niemieckie zajęte będą na wscho- 
dzie, mógłby stósowny oddział francuski 
wpaść do Hołandyi, przebyć tu Ren i zrobić 
niebezpieczną dywersyą. Staćby się to mogło 
później argumentem dla Niemiec, że jej po- 
siadanie eałego brzegu Renu jest niedzownie 
potrzebnem. Takiemu wypadkowi tylko przez 
sojusz z Niemcami i wspólnie umówione stra- 
tegiczne zarządzenia skutecznie  zapobiedz 
można, a tem samem uniknąć pomienionych 
niebezpiecznych następstw dla Holandyi. — 
Te są argumenta, które skłaniają autora bro- 
szury do wystąpienia z radą, aby Holandya 
przystąpiła do potrójnego przymierza i do 


odwołania się do opinii publicznej swego 
kraju, aby myśl tę jaknajusilnej popierała. 

Do niezaprzeczenie rzetelnej gwarancji 
pokoju, jaką przedstawia zbliżenie się Anglii 
do potrójnego przymierza, przyłączył się w 
tych dniach głos nawołując do rozszerzenia 
tej gwarancyi, względem którego zachodzi 
jeszcze pytanie, czy nie pozostanie głosem 
wołającego na puszczy. Jest to głos Ho- 
lendra, autora broszury wyszłej świeżo w 
Amsterdamie pod tytułem : Frontem do Fran- 
cyi. Autor broszury tej stara się dowieść, 
że rządowi holenderskiemu wypada koniecz- 
nie przyłączyć się do potrójnego przymierza. 

Czesi nie żartują z Niemcami, bo sąd 
najwyższy, w którym znajdują się przeważnie 
Czesi, dowiedział się, że niektórzy niemieccy 
sędziowie w Czechach nie chcą przesłuchi- 
wać świadków po czesku i że protokuły pi- 
szą, w niemieckim języku. Natychmiast sąd 
ten postanowił sprawę zbadać i sędziów ta- 
kich ukarać. Tymczasem jednak tylko za- 
strzegł, ażeby to się nie powtarzało częściej, 
bo to jest przeciw prawu, jakie Czechom na- 
dala Austrya. 

W  Turcyi kropią się i to nie na żarty! 
Arnauci plemię rozbójnicze, które w ciągłych 
walkach żyje ze swymi sąsiadami zrobih re- 
wolucyą przeciw Turkom. Turcy wysłali 
całe 7 batalionów piechoty, żeby tę rewo- 
lucyą stłumić w samym zarodku, ale wątpią, 
czy im się to powiedzie, bo Arnauci to 
bitny naród. 

Na zmianę ważną zanosi się we Wło- 
Szech, Podobno minister Krispi naraził się 
cesarzowi niemieckiemu dla tego, iż księcia 
Bismarka miał bardzo żałować. Cesarz 
niemiecki miał się tem tak urazić, że zaża- 
dał od króla włoskiego, aby ministra usunąl. 
Król włoski nie odważył się całkiem tego 
uczynić, ale odebrał mu już sprawy zagra- 
niczne i kazał się niemi innemu ministrowi 
opiekować. Król włoski podobno lęka się 
pana Krispiego, bo on pomiędzy masonami 
włoskami niemały rej wodzi. 


— (esarz Wilhelm opuścił wyspę Helgo- 
land w niedzielę po południu o godzinie 
czwartej, a do Berlina przybył w poniedzialek 
rano około godzinie 6 i to na dworzec „Frie- 
dvichstragse*, gdzie na monarchę oczekiwała 
dostojna małżonka jego. Z dworca udala się 
para cesarska wprost do zamku. O godzinie 
11 przybył kanclerz Caprivi, z którym cesarz 
rozmawiał dość długo, poczem przyjmował 
ministra finansów, dr. Miquela. 

— W przemówieniu swojem do Helgo- 
landczyków, zwrócił cesurz Wilhelm przede- 
wszystkiem uwagę na węzły szczepowe i ję- 
zykowe, łączące Hielgolandczyków z Niemca- 
mi na węzły, które w niczem się nie zmie- 
niły podczas przynależności Helgolandu do 
Anglii, dzięki mądrości i życzliwości angiela- 
kiego rządu. Dalej wyraził cesarz nadzieję, 
że Helgolandczycy będą dobrymi obywatel mı 
państwa niemieckiego i przyrzekł opiekować 
się interesami ich i bronić słusznych ich 
praw zwłaszcza co się tyczy szkoły i religii. 
Na przemówienie to cesarskie opowiedzieli 
Helgolandczycy adresem, w którym zapewnia- 
ję, iż zawsze będą wiernymi poddanymi ce- 
sarzy niemieckich. — Na razie pozostawiono 
na wyspie straż złożoną z 10 marynarzy i 
podoficera. — Minister Boetticher opuścil 
wyspę w poniedziałek po południu 

— Po powrocie z Rosyi ces;rz Wolhelm 
weźmie udział w manewrach tutejszych na 
Szląsku, dokąd przybędą także i cesarz au- 
stryacki Franciszek Józef, oraz król saska 
Albert. Cesarz nie stanie, jak poprzednio 
donoszono, w Lignicy, lecz na zamku Rohn- 
stock. Dzień zjazdu Monarcbów będzie 17-go 
Września. To też dziś już czynią we Wroc- 
ławiu wielkie przygotowywania na przyjęcie 
tych dostojnych gości, pomiędzy któremi bę- 
dzie także i cesarzowa Wiktoryn. 

— W sprawie funduszy kościoła katolic- 
kiego, które rząd pruski dotąd zatrzymuje, 
miało przyjść do ugody pomiędzy posłem nie- 
mieckim w Watykanie a Ojcem św. Rząd 
niemiacki uczynii pono takie ustępstwa, jakich 
się Ojciec św. domagał. 

— W celu zwalczania demokracyi socyal- 
nej, począwszy od chwili, kiedy istniejąca 
jeszcze dziś ustawa wyjątkowa przeciw socya- 
listom przestanie obowiązywać, wysłał pruski 
minister spraw wewnętrznych, jak donosi 
„Trier'sche Landes-Ztg.* okólnik do preze- 
sów regencyjnycch, z poleceniem, aby nie 
przedsiębrali przeciw socyalistom żadnych 
nieprawnych środków, zastosowy wali natomiast 
do ich zgromadzeń i ich prasy przepisy ustaw 
obowiązujacych z całą ścisłością i posuwali 
ostrość w tej mierze do ostatecznych granic. 
Minister zwraca mianowicie uwagę władz rzą- 
dowych na przepis dozwalający rozwiązania 
stowarzyszeń politecznych w razie umówionego 
między niemi wspólnego działania. Mają też 


być zgromadzenia stowarzyszeń socyalistycz- 


nych rozwiązywane, skoro się na nich jaki- 
kolwiek głos anarchistyczny pojawi. 

— Kandydat polski w Szremie do parla- 
mentu otrzymał przeszło 9000 głosów, Niem- 
cy oddali około 2700 głosów. P. Mosz- 
czeński został więc obrany posłem do par- 
lamentu niemieckiego z okręgu wyborczego 
śremsko-średzkiego. — Przy ostatnich wybo- 
rach otrzymał kandydat polski 12375, Niem- 
cy oddali 3626 głosów. 

Serbia. Posel turecki Feridem Bey, 
przyjął wczoraj deputacyą macedońskich Ser- 
bów, która wręczyła mu petycyą do sułtana, 
uskarżającą się na zamianowanie bułgarskich 
biskupów dla Macedonii. 

— Z serbskiego źródła otrzymały dzien- 
niki niemieckie wiadomość, iż reprezentant 
Austro-Węgier w Zofii p. Burian, podczas 
wycieczki na połowanie, został napadnięty przez 
brygantów, lecz przez oddział wojska wkrótce 
uwolniony. W towarzystwie p. Buriana znaj- 
dował się grecki konsul, który zręcznie wy- 
winął się z rąk brygantów i o zajściu całem 
zawiadomił władzę w Zofii. Sprawa ta wy- 
maga jeszcze potwierdzenia z lepszych żródeł, 
aniżeli serbskich. 

Girecya. W gabinecie dokonała się pe- 
wna zmiana. Ministrem wojny mianowano 
Tsancada, a ministrem oświaty Canacarisa, 
przez co znów wszystkie teki minisieryalne 
są rozdane, 

Ameryka. W Bus:nos-Ayres odbylo się 
10-go Lipca zebranie publiczne, w którem 
wzięło udział do 60 tysięcy osób, a na któ- 
rem wyrażono cześć i uznanie dla stowarzy- 
szenia „Union civica“ (które, jak wiadomo, 
wywołało rewolucyą. Red.) Ze wszystkich 
domów i gmachów miasta powiewały chorą- 
gwie, a ilość mów wygłoszonych była bardzo 
wielką. Kaudydaiem do krzesła prezydyal- 
nego przy przyszłych wyborach ogłoszono 
obywatela Mitre. 


Więcej światła 

dla rozjaśnienia dążności Konsnmów. 

W Nunierze 60-tym „Grwiazdy* naszej pod 
powyższym tytułem mówiliśmy, że opiszemy 
zdania ludzi rozważniej na Konsumy się za- 
patrujących, — otóż ludzie ci przypominają 
najprzód, że gdy robotnicy w roku zeszłym, 
jeszcze przed rozpoczęciem strejków, zażądali 
najpierw, o czem każdy dzisiaj jeszcze chyba 


dobrze pamięta, podwyższenia płacy, skróce-, 


nia czasu szychty itp., a w ten czas dopiero ro- 
botę złożyli, gdy wymaganiom tym zadosyć 
uczynić nie chciano. Zarządy zakładów gór- 
niczych i hutniczych myślały na on czas, że 
skoro nie dadzą robotnikom nie na kredyt 
z Konsumów, niemniej i prywatni kupcy 
nie mając widoków, aby robotnik nie pracu- 
jąc mógł się długo utrzymać, także im kre- 
dytu odmówią — więc samo się przez się ro- 
zumie, iż robotnik długo nie wytrzyma i 
pracę bądź co bądź podjąć musi. 

Tymczasem stało się inaczej. 

Prywatni kupcy przewidując, iż słuszne wy- 
magania robotników uwzględnionemi będą, i 
nadal kredytu im nie odmawiali. 

Ale w ten czas dopiero, gdy z łona robo- 
tników wybrana (deputacya) udału się do 
Cesarza Jegomości do Berlina, który na 
przedłożone skargi odpowiedział, iż takowe 
sumiennie zbadać każe i robotników krzyw- 
dzić nie pozwoli — w ten czas to robotnicy 
bez sarkania pracę napowrót podjęli. 

Na uzasadnioną i dowodami opatrzoną przez 
komisyą podaną petycyą, odpowiedział pan 
minister handlu i robót publicznych, o czem 
w zaprzeszłym numerze naszego pisma pod ru- 
bryką: „O poprawieniu doli robotnika* pi- 
saliśmy —- w myśl robotnikom przychylnej; 
z czego naturalnie Zarządy zakładów górui- 
czych i t. p. cieszyć się z pewnością me bę- 
dą. Aby sprowadzić ograniczenie, chociaż 
nie od razu, pozostał pracodawcom tylko jeden 
środek — a tem jest, jak radził, jeden kró- 
lewski wyższy urzędnik górniczy, powolne 
wprawdzie, ale bezustanne pomnażanie Kon- 
sumów; budowanie domów przez Zarządy 
górnicze i hutnicze i umieszczanie w nich 
rodzin robotniczych. Skoro bowiem odpowie- 
dnia i dostateczna stanie liczba tak Konsu- 
mów, jak i domów familinych, i te ostatnie 
przez robotników zamieszkane zostaną — to 
Zarządy zakładowe dopięły zamierzonego celu 
-— gdyż, im więcej stać będzie domów zarzą- 
dowych, tem mniej, prywatni takowe budo- 
wać będą — więc robotnik nie będzie mógł 
od razu wspólnego mieszkania opuścić — bu 
gdzieżby się zresztą podział? — Z drugiej 
strony muszą się robotnicy mieszkający w fa: 
milijnych domach uważać niejako za dobro- 
wolnych niewolników Dyrekcyi zakładowych. 
Również nie mogą hurmem w razie wypo- 
wiedzenia ze strony panów, mieszkań opuścić 
— bo gdzież się wszyscy podzieją? Aie skoro 
dyrekcye zakładowe mają wielu robotnikó w 
w swoich mieszkaniach, to mogą ich z łatwo- 
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fi do kupowania towarów w „Konsumach* 
nakłonić. 

Ale cóż ostatecznie nadal oczekiwać i spo- 
dziewać się należy, jeżeli większa część w 
domach familijnych pomieszczoną zostanie — 
i jeżeli ciż robotnicy wszelkie towary z obe- 
cnie istniejących i urządzić się jeszcze mają- 
cych konsumów brać będą? W takim razie 
Konsumy nie będą miały konkurencyi i 
będą mogły wedle własnego upodobania ceny 
stawiać; kupcy pobankrutują, a więc i od 
nich państwo podatków żadnych odbierać nie 
będzie mogło; — nie mniej po wybudowaniu 
wspólnych domów mieszkalnych odpada dla 
państwa podatek klasowy, procedorowy, grun- 
towy i t. p. — a wszystkie te straty nie 
kto inny zapłacić będzie zmuszony — tylko 
robotnik.... Oprócz tego, jeżeli pieniądze 
przez robotnika ciężko zarobione, zostaną w 
kieszeni Konsumów i właścicieli domów za- 
kładowych, a nie dostaną się pomiędzy pry- 
watnych kupców, przemysłowców i rzemie- 
ślników, — to jakaż przyszłość okolice kopalni 
i hut oczekuje? — Jeżeli większa część 
robotników w „pańskich domach* mieszkać 
będzie zmuszona, to i robotnicy, jak powy- 
żej nadmieniono, będą ograniczeni tak, iż 
nie będą mogli bronić skutecznie własnych, 
słusznych i żywotnych interesów — i w ogóle 
wysyłać petycyi w razie samowoli pracodaw- 
ców w żadnej sprawie. — A ileż to dalszych 
dotkliwych szkód wyniknąć może — o tem 
W następnych artykułach pomówimy. 

Dodamy jeszcze: Każdy pojedyńczy nieza- 
możny robotnik, skazany na branie towarów 
4 Konsumu, może się na to przygotować, iż 
W razie dłuższej choroby tak jemu jak i ro- 

zinie jego Śmierć głodowa zagraża, gdyż 
onsumy w takim razie kredytu odmawiają. 
że takie wypadki zachodziły, iż Konsumy 
W razie największej potrzeby to czyniły — 
b tem później. 


a 


Wiadomości z blizka i z daleka. 
| Bytom, dnia 14-go Sierpnia 1890 
—* Sekretarz stanu, p. minister Boetticher, 
al posłuchanie we Środę zeszłego tygodnia 
putacyi związku niemieckich rzeźników. W 
ke mowy wyraził się pomiędzy innemi, iż 


ajglówniejszym powodem drożyzny mięsa są 
lak nazwani „handlarze“, którzy z pierwszej 
lęki kupując po tanich cenach, rzeźnikom 
drogo sprzedają. 
= —* W dniu onegdajszym powrócił już z 
Eii, gdzie blizko trzy tygodnie bawił, 
broboszez Kościoła farnego N. Maryi Panny 

X. Bonczek. 
| — Z rożnych stron donoszą o strasznych 
burzach i o niezwykłych deszczach, które na- 
Przykład w okolicy Opawy na Szlązku austryac- 
kim i w okolicy Pragi czeskiej znaczne wy- 
Bządziły szkody. 
= X-- Tak w Łagiewnikach jak i w Chro- 
owe urządzono w ostatnich dniach po- 
między tamtejszemi agenturami telegraf i 

lefon. 

—G Za kradzież gołębi na dniu 23-cim 
Marca r. b. dokonaną, skazani zostali dwaj 
bo 15 lat liczący chłopacy, August Jachlik 
l Paweł Bigus, każdy na 1 tydzień więzienia. 

?? Szarlej. Listonosz tutejszy R. od- 
dosi} kilka pakiet do Piekar, a gdy zaszedł 
„0 domu p. Kaduka, dla ulżenia sobie, złożył 
kilka pak w sieni, z jedną zaś poszedł na dru- 
Ele piętro; ale powróciwszy na dół spostrzegł, 
e" brak paczki zawierającej 4 funty masła. 
lzy drzwiach stał młody robotnik, Franciszek 
Gołąbek, tego więc listonosz zapytał, czy nie 
w gdzieby się paczka podziała? — na co 
„-tże odpowiedział, iż prawdopodobnie wielki 
Dies właściciela domu masło zabrał i pożarł, 
P Jż jemu często to samo ze śniadaniem u. 
Czynił, Szukano wszędzie, ale napróżno — 
| Ę Gołąbek masło dobrze zachował, i dopiero 
= sądził, iż nikt na niego nie patrzy, wydobył 
acz @ z ukrycia i schowawszy pod jakłę, 
|Plesznie podwórze opuścił. Na jego nie- 
jąyCzęście widzieli to ladzie i donieśli listono- 
! a który oddal sprawę prokuratorowi. 
pomimo iż się G. tej kradzieży wypierał, ska- 
Fret: sąd na 6 miesięcy więzienia, gdyż 

gody były oczywiste. 

Królewska huta 11-go Sierpnia. W 
otę wieczorem około godziny 1l-tej w 
fe) wyrzucił robotnik na Klimzowcu miesz- 
| Jący żonę swoją, będącą blizką rozwiązania, 
Hem z drugiego piętra. Biedna kobieta 
żyje. Mocno potłuczona i ze zwichniętą nogą 
poc do lazaretu. — Surowego męża 

eż nie minie zasłużona kara... 

Lipimy. Towarzystwo św. Aloizego pa- 
Fafi Lipińskiej, obchodzić będzie w niedzielę 
17-go t. m. swoją letnią zabawę połączoną 
‚z koncertem w ogrodzie p. Maly'go w Świę- 
tochlowicach. Wszystkie okoliczne polskie 


Towarzystwa prosimy, żeby raczyły wziąć 
udział w zabawie i Zuszczycić nas swą obe- 
ościy. Wymarsz z lokalu posiedzeń od p 


Stobrawy w Lipinach o godzinie !/,2 do ko- 
ściola, a ztamtąd o */,3 do ogrodu. 

* Friedenshuta 11-go Sierpnia. W osta- 
tnią Niedzielę poświęcaliśmy chorągiew. Wy- 
maszerowaliśmy zZz biura lutniezego, zkąd 
chorągiew była wyniesicna i udaliśmy się z 
muzyką do Kościoła w Eintra' htshucie. Naj- 
przód powitsły nas dzwony, a potem przemó- 
wił do nəs Przewielebny  Duszpasterz od 
cłtarza po niemiecku, a następnie chorągiew 
poświęcił. Nasz pan Dyrektor i inspektor 
byli także obecnymi. Nastąpiło potem pol- 
skie przywitanie. Na chorągwi jest z jednej 
strony napis: „Od wielkich pieców Friedens- 
huty“ — a na drugiej stronie: „Niech Bóg 
błogosławi naszą robotę*. 

-: Z mad polskiej granicy. Z po- 
wodu iż pewną ilość funtów mięsa gotowane- 
go (jak to w zeszłym numerze donosiliśmy) 
wolno bez cła przez granicę przenosić, 
kilku przedsiębiorczych rzeźników w Polsce, 
w okolicy Katowic, posprowadzało wielkie 
kotły, w których na wolnem powietrzu mięso 
gotują. Zabawnem jest samo przypatrywa- 
nie się tej czynności: Ktokolwiek chce zu 
tańsze pieniądze, tutaj takiego drogiego mięsa 
nabyć, przyszedłszy na miejsce, zakupuje pewną 
ilość funtów surowego mięsa, obwięzuje sta- 
rannie szpagatem i wpuszcza do wielkiego 
kotla i czeka tak dlugo, aż się takowe do- 
statecznie przewarzy, poczem je wyciąga, za- 
pakowywa i ze sobą zabiera. Ponieważ prze- 
cież przy gotowaniu z mięsa rosół (bulion) 
się wytwarza, dla tego nasi Grórnoszlązacy, 
ażeby żaden nie poniósi straty, zabierają ze 
sobą blaszanki, dzbanuszki lub garneczki, a 
rzetelny rzeźnik polski, stosownie do ilości 
zakupionego mięsa, odpowiednią porcyę ro- 
sołu odbiorcy nalewa. — Nie dziwota, że 
ludkowie tak po to mięso tam spieszą, gdyż 
jest ono w stosunku do naszych cen bardza 
tanie — Powiadają, iż znalazło się kilku ma- 
jętnych r.eźników nadgranicznych, którzy 
większe ilości wołów zakupywać, nad granicą 
bić i peklować zamierzają — i mięso peklo- 
wane, ponieważ i to jest od cła wolne, przez 
granicę przewozić będą. 

* Głupczyce. Przy wyrzynaniu nagniot- 
kach zarznął się nieznacznie wyimiernik Purszke 
w Babisach, w naszem powiecie, skutkiem cze- 
go nastąpiło zatrucie krwi, a potem gangre- 
na (brand) i śmierć. 

* Opole. Morderca Hollek, który w roku 
zeszłym swą krewną zamordował, został przez 
tutejszy sąd przysięgłych na śmierć skazany. 
Qesarz zmienił karę Śmierci na  dożywotne 
więzienie w domu karnym. Miał on wielki 
strach przed śmiercią, gdyż dzień i noc na 
przemiany, albo się modlił lub w niebogłosy 
wrzeszczał. 

* Pilzno. Dalsze wiadomości o nieszczę- 
ściu kolejowem, o którem w zeszłym numerze 
donosiliśmy, powiadają, iż wagony spadły z 
nasypu z wysokości 17-tu metrów; — do 
większego nieszczęścia przyczyniła się ta 
okoliczność, iż nastąpiło ono w nocy. O jle 
się dotychczas przekonać zdołano to 5 osób: 
palacz, ślusarz, żona konduktora Kolara 
i dwoje dzieci węgierskich wychodzców, na- 
tychmiast śmięrć ponieśli. Maszynista Czer- 
ny, umarł skutkiem ciężkich pokaleczeń. 
Większą część rannych umieszczono w laza- 
recie w Pilznie. Ani jeden z pasażerów nie 
wyszedł bez szwanku i o ile obliczyć zdołano 
37 osób jest ciężko rannych. Nie można się 
doliczyć 14 do 20 osób i wielka panuje oba- 
wa, czy te osoby w rzece Śmierci nie znala« 
zły, Jak najnowsze wiadomości donoszą, to 
pierwsza pomoc lekarska w tym nieszczęściu 
nie tęgą była. 

Poznań. Przed niedawnym czasem za- 
brała tu policya z kilku składów szpilki, de- 
wizki itp. z napisem „Boże zbaw Polskę“. 
Obecnie wrócono właścicielom zabrane przed- 
mioty — wolno je więc sprzedawać. 

— W Birmingham umarł 12-go bm. 
Kardynał Newman na zapalenie płuc. 

Bruksela, 11. sierpnia. Wczoraj po 
połuduiu szalały po nad miastem i okolicą 
silne burze, które zwłaszcza w wschodniej 
części Brukseli bardzo znaczne wyrządziły 
szkody. Pioruny wznieciły kilka pożarów; 
pozostałe jeszcze na polach zboża znacznie 
ucierpiały a mnóstwo łąk i pól zalane zo- 
stało wodą. 

NMadry4, 11. sierpnia. W Villa Joyosa 
(w prowincyi Alicante) zaszło wczoraj © wy- 
padków cholery, z których 7 zakończyło się 
śmiercią; w miejscowości Llerena zachoro- 
wało 6 osób, z których umarła dotąd jedna; 
w miejscowości Arges było wczoraj na 12 
wypadków choroby 7 wypadków śmierci. 
W  prowincyi Walencyi epidemia nieco się 
zmniejszyła. Wedlug urzędowej statystyki 
zaszło dotąd, od czasu pojawienia się epide- 
mii w Hiszpanii, 1600 wypadków cholery, z 
których 788 zakończyło się śmiercią. 


Rozmaitości. 
Niszczyciel lasów. Donoszą z wielu 


stron Europy, że zjawił się w przerażającej 
liczbie owad niszczący lasy „Mniszka* (die 
Nonne), a w Genseuheim pod Monguncyą 
dzieci szkolne tępią po pół miliona dziennie 
motyli tego owadu. Pokazal on się także w 
dobrach Guhrau na Szlązku pruskim. Byloby 
bardzo odpowiedniem, aby Wydział krajowy 
kolorowaną podobiznę tego wr ga lasów we 
wszystkich jego odcieniach, jako również po- 
uczenie, jak skutecznie przeciw niemu działać 
należy, rozesłał po wszystkich obszerach 
dworskieh, urzędach gminnych i parafialnych, 
szkołach i stacyach kolejowych, aby tego szko- 
dnika zawczasu spostrzedz i tępić można. 

— Tracenie za pomocą elektry= 
cezności, które zaprowadzić chciauo w Ame- 
ryce, zarzucone zapewne zostanie po ostatniej 
próbie na zbrodniarzu Kemmlerze. Prasa 
przynajmniej domaga się jednogłośnie natych- 
miastowego usunięcia tej nowej metody. I rze- 
czywiście egzekucya ta, dokonana w Nowym 
Jorku, musiała być czemś okrutnem. Wedle 
opowiadania naocznych świadków, po pierw- 
szych uderzeniach elektryczności zesztywniało 
ciało, a lekarze oświadczyli, iż Kemmler żyć 
przestał. Zaczęto rozbierać trupa, w tym 
objawiły się znaki życia i delikwent zaczął 
oddychać. Zaaplikowano więc ponownie prąd 
elektryczny, ale i potem jeszcze skazaniec 
oddychał. Z ust szła piana, piersi zaczęły 
się podnosić i słychać było jęki. Kilku z o- 
becnych tej egzekucyi omdlało z przerażenia. 
Dopiero po trzeciem zastósowaniu prądu ele- 
ktrycznege, co trwało minut cztery, byl Kem- 
mler zabitym. Miejscami palił się trup. Le- 
karze twierdzą, że Kemnmler zaraz po pierwszem 
elektrycznem uderzeniu stracii przytomność. 


Wybryki Anglików. 

Przed rozpowszechnieniem kolei żelaznych, 
wszystkie prawie drogi w Anglii wysypane 
była żwirem i tłuczonym w kawałki kamie- 
niem, nosząc nazwisko dróg bitych czyli szo- 
sy. Na drogach tych pobierano jak zwykle 
opłatę szosową według taryfy, wywieszonej 
przy każdej zastawie. Od koni opłacano 
tyle, od pieszego tyle, od bryczki lub powozu 
o dwóch i czterech kołach tyle a tyle. 

Jeden szlachcic znany z swoich wybryków, 
mieszkając w pobliżu szosy, sprzykrzył sobie 
ciągłą opłatę i postanowił dać małą nauczkę 
kompanji, utrzymującej drogę tę w porządku 
i pobierającej za to od podrożnych vznaczone 
taryfy wynagrodzenie. 

Pewnego razu przyjechał on bryczką przed 
zastawę .. . Dróżnik go zatrzymał. 

— Co chcesz! zapytał szlachcic. 

— Zspłaty za przejazd, —- odrzekł dróżnik, 

— Nic się odemnie nie należy. 

— Przeciesz pan jedziesz bryczką. 


— Prawda. 
— A więc zaplać pan. 
— Zaraz .. , Co powiada wasza ustawa. 


Od powozów dwukolnych płaci się sześć 
pensów, od powozów na czterech kołach szy- 
ling, A więc? 

— Bardzo dobrze. 

— Npojrzyj pan na moją bryczkę; ma ona 
trzy koła; zatem nic się nie płaci; otwieraj 
pan zastawę. 

Dróżnik wahał się chwilę, ale ulegając na- 
tarczywości szlachcica, otworzył wreszcie. 

Kompanja wytoczyła proces właścicielowi 
bryczki o trzech kolach i przegrała. 

Natychmiast zmieniła swoją taryfę, do- 
dawszy do powozów o dwóch, o czterech kó- 
łach, powozy o trzech kołach. 

Nazajutrz szlachcie stawił się znowu przed 
zastawą. 

— Tym razem pan musisz zapłacić, wy- 
rzekł dróżnik zacierając ręce; dodano do ta- 
ryfy osobny artykuł wyłącznie dla pana. 
Patrz pan... Powozy o trzech kolach opła- 
cają ośm pensów. 

— Nie nie płacę — odrzekł Anglik fleg- 
matycznie. 

— Jakto nie! a ustawa? 


cach: dwa, trzy, cztery i więcej . Nawe 
od dziesięciu kół musisz pan zapłacić. 

— Zapewne; ale popatrz tylko. 

Drożnik stanął zdumiony. 

— Widzisz więc, że o jednem kole niema 
mowy w waszej taryfie; zatem nie nie płacę. 

Drożnik nie rzekłszy słowa, otworzył za- 
stawę. Szlachcic śmiejąc się do rozpuku, 
zaciął konie i pojechał dalej. 

Kompanja nie wystąpiła już tym razem 
z procesem: ale zmieniła znowu ustawę, do- 
dawszy na czele jej wyrazy: „Powozy jedno- 
kolne* itd. 

— Dobrze, 


wyrzekł szlachcic, — teraz 
będę płacił. 


KALENDARZYK TYGODNIOWY. 


Dzisiaj, Czwartek: 14-go Sierpnia św. Euze- 
biusza, Jutro, Piątek: 15-go Wniebowięcio 
Matki Boskiej, Pojutrze, w Sobotę: 16-go 
św. Rocha Wyznawcy. W Niedzielę: 17-go 
św. Jacka Wyznawcy. W Poniedziałek 18-go 
św. Agapita Męczennika. We Wtorek 19-ge 
św. Benigna Papieża. We Środę 20-go św. 
Bernarda Op. 

Wschód słońca. Jutro: 15-go b. m. o go- 
dzinie 4-tej minut 44. — Zachód słońca o 
godzinie 7-mej minut 24. 
e e e erea 

Jarmarki 

odbędą się w najbliższym czasie w następują- 
cych miejscowościach: — w Gorzowie, Mysło- 
wiecach, Szurgoszczu dn. 18. Sierpnia, — w 
Raciborzu dn. 19. Sierpnia, — w Miasteczku, 
Pszczynie, Oleśnie dn. 20. Sierpnia, — w 
Proszkowie dn. 21. Sierpnia, — w Oleśnie, 
Paczkowie, Głupczycach, Gliwicach, dn. 25. 
Sierpnia, — w Głogówku dn. 26. Sierpnia, 
— we Frydlandzie dn. 28. Sierpnia. 


(Nadesłano. ) 

„Pana W... k, który w handlu drzewa 
Goldsteina za 4 m. 85 fenygów desek wczoraj 
był zakupił, a w prędkości pewnie zapłacić 
zapomniał, uprasza się o natychmiastowe przy- 
słanie wymienionej sumy do Kassy tegoż 
Goldsteina w Bytomiu, w przeciwnym razie 
wezwany 0 to zostanie przez Królewskiego 
Prokuratora. 
a w ewa E <= a 

— „Światła“ pierwszego pisma ilustro- 
wanego dla ludu, nakładem „Wydawnictwa 
Katolika“ w Bytomiu wyszedł z druku Ze- 
szyt 8-my i zawiera bardzo piękne rzeczy. 
Zeszyt pojedyńczy kosztuje tylko 35 fen. 
a 


, Agenturę na Gwiazdę Piekarską, 
jak również i na Gwiazdę Górnszlązką, 
we Friedenshucie utrzymuje p. Floryan 
Skiba, u którego też można nabywać książki 
pięknej i religijnej treści, przez Władzę du- 
chowną zaaprobowanych, a nakładem Wyda- 
wnictwa Gwiazdy, przez redaktora i nakładcę 
tejże, Stanisława Czerniejewskiego wydanych. 
o O |. W G2 gk mód R Wa 


Ceny targowe we Wrocławiu. 
Z dnia 13. Sierpnia 1890. 
Za 2 centnary, 


od Marek do Marek 


Pszenica 20,20 -- 18,50 
Żyto i | . 15,90 — 13,40 
„Jęczmień + 16,00 — 12,00 
Owies . 17,60 — 16,30 
Groch | + + « . „ „ 1800 — 1450 
Kartofle za cetnar od 1,50—2,00 marek. 
Masło za funt e" s «+5 si 1,00 — 1.29 
Jaja za kopę . . . . . . . , 260 — 280 
Siano za 50 klgr,. . . 250 — 3,2% 
30,00 — 27,00 


Słoma za kop. a 600 klgr, k M 


i Henryk Gretschel 

I 
gp w N. Piekarach u 
B 


donosi Szanownej Publiczności L 


p Piekar i Okolicyj 


— Daj pokoj ustawie, a spojrzyj na moją | M że otworzył tutaj w domu p. Scheligi P 


bryczkę. Drożnik się schylił. 

— Ile ma kół? zapytał szlachcie. 

— Pięć! dalibóg . . . pięć kól! 

— Tak, mój poczciwcze, pięć kół. 
ustawa mówi tylko o powozach dwu, trzy i 
cztero kolnych, nie zatem nie płacę. Otwie- 
raj zastawę, 

Kompanja wytoczyła znowu proces szlach- 
eicowi, dowodząc, że ten naumyślnie robi jej 
na przekorę, ażeby się uchyłić od ogólnych 
przepisów. Przegrała jednak proces, bo w 
taryfie nie było mowy o pięciu kołach. 

Kompanja dodała znow do taryfy wyrazy: 
cztery koia i więcej. 

Na drugi dzień o zwykłej godzinie schlach- 
cie stanał przy zastawie. Dróżnik oczekiwał 
go z szyderczym uśmiechem, wyciągając rękę 
po zapłatę. 

— Nie kwap się napróźno mój kochany i 
otwieraj — wyrzekł sziuchcic pewny siebie; 
1 tem razem me udemnie się nie należy. 

— Oho! zawoiał dróżnik licząc na pal- 


A żeli 


INTERES SPOZYWCZY 


i poleca: 


Mąkę żytnią /, centnara 3 M. 40 f. 
Mąkę przenną, najpiękniejszą funt 15 f. 


Cukier twardy najlepszy ,. „ 31, 
pE a a a 
Kawę Jawa dobrą funt 1 M. 40 ,„ 

E dito dito najlepszą „ 1 „ 60, 


Bo Masło stołowe najlepsze, 1 „ — 
J Tłuszcz najlepszy (wieprzowy) tańt 60 „ 
Pressówkę dobrą -- funt 4 M. 101. 

z Mydło oranien najlepsze „ — 9A 
f Mam nadzieję, że kto yj 
mnie i przekona się o d 
E nych cenach, będzie stał 
manem. 


menryk 


6 aa a 


ARTURA 


W skutksch przewyższa wszelkie inne podobne środki. 
Uebertritft an Wirksamkeit alle anderen Fabrikat e. 


ty KN S 
M ` A LA ” 
| Ge o € 
anerkannt bestes Mittel zur Pflege und Fórderung des Haar- 
un! Bartwuchses, Ueberraschend schneller Erfolg tausendfach 
U bewährt. Elegante Flacons à I Mk. 
of, Sa H. Gutbier's Kosmetische Officin, Berlin SW. ll, Bernhurgerstr. 6.3 


ht zu beben iu Boutheu bei den Herren Franz Troll, Barbier u. Friseur Tarno- 
witzorste. unl SA. Kochmann, Barbier und Friseur Gleiwitzerstr. 39. 

Praedziwe do obycia w Bytomiu u pp. Franciszka Troll, golarza i fryzyera, 
dornoswsia ul. BR Lochimaana golarza i fryzyera Gliwicka ulica 39. 


[aae a en fest „dja Eos ażjajajj=H=fi=li=lR = 


. Au bon marche 
! (Tani sklep) 


|w Bziezsiu GBzl. ulica Gliwicka Nr. 18 
i nóleca z powodu korzystnego zakupna różne przedmioty po niebywa- 
Ich doii cennch: — BKdoronki miciane po 3 tenygi: 


skład najwyborniejszej surowej i palonej kawy . 


w Bytomiu,- ulica Tarnowicka „pod złotym orłem“, 
Szanownej Publiczności uprzejmie się poleca. 


= | zabezpieczenie renty poszkodowa- 


HOPPEGO, 


Polecam: 
Najlepszy twardy cukier 

funt 32 fen. 

Paroc: A,. 5 


DO AMERYKI 


2. o A » ad 4 RM ARA CU 
Cyk ryg niebieską „oo EN warzystwo jazdy parowej 
Najlepse sry 3 w = Jedyna oC pocztowego 
nfs AE A mja Rotterdamem New-Jork. 

H. Krist, A msterdamem Buenos-Ayres- | 


WEW) w Bytomiu Q.S, 


Miłieszkam w Bytomiu na Reit- f}: 
MR schuli w domu wdowy Friedrich; p 
łobię podania i skargi tak doj, 
sądów jako i innych urzędów w 
trudnych i zawikłanych sprawach. 
Najchętniej przyjmuję interesa na 


Najprędsza żegluga. — Najtańsze eeny przejazdu' 
Angielskie i niemieckie opisy Ameryki „darmo 4 
i franko. 

Bliższych wiadomości udziela 
Zarząd w Rotterdamie. 
Korespondencya także w polskim języku. 
EÓZk W UM | E | 
p 
TS Tay "Wa - 
sę Proszę o pilną uwagę, gg 


Wlieszkan cy miasta i wiosek, 
którzy przy zakupnie płótna chcą być obsłużeni dobrze, 
rzetelnie a tanio, niechaj się z łaski swej postarają 
czyli piszą o próby płótna i ceny (Muster u. Preiabuch); 
które ctrzymują darmo i opłacone od pp. 


Brodkorb & Drescher, Landeshut in Schi. 


Ręczna pracownia czyli przędzalnia szlązka gór- 
skich płócien. Z firmy tej można otrzymać: ciężkie 


nych (Unfullsversicherungssachen ) 
które muszą być dla tego samego z 
największą dokładnością opraco- 
wane, ponieważ tu chodzi o zabez- 
pieczenie na całe życie dla poszko- 
dowanego. 
Tondygroch, 
fomcesyonowany Pisarz 
pubiiezny. 


LILOLILIL ASY 
Szanownej . Publicz- W 
A ności tutejszej i okolicz- ją 
A nej polecam mój dobo- A 


A Skład wina 


3 A e T NS. e a p: i 4 RF y = M naftani a | górskie płótno na koszule i płachty, piękne a mo- 
4 uictr, ME koronkowe i różne koronki BU bajecznie tanich AN jei ak i hej K | cno niciaste nawsypy, poszwy, ręczniki i chustki cl 
Kiecaneśie obszywki do szyi (ryszki) po 5 fenygów. im usluga. y do nosa. B stołową, w każdej ilości metrów w 

š + ie z T : © ; tejże po cenach fabrycznych. Najlepszą materyą 
Pióra, kwiaty l wstażki „AŻ Kw cenach. $ w TU! AR A - ciepłą ua Koszule (Prima Hemdentuch), do ' każdego i, 

NEJ A i e i ki 9 ‘t, e N j prania przydatuą. Satuka 20 metr. długa, 84 cm, szeroka, 
KZK ań apeiusze dla Pań i dzieci UOKZKZZKUKLZAAO|2: 8 M. 50 fen. — 9,00 M. — 10,00 M. — 10,80 M. — W 
Z garnairowane i niegarnirowane w a N hity wi FA 11,80 M. 0 
z powoda spoźuionej pory niżej ceny zakupna, ubrane zaś Kapelusze od a . pianinów je 


l marki poczawszy — a dziecinne od 50 fenygów. 
o =. e e 
Alsamity, atlasy i rożne wyroby 
z poreł i szmiru do ubierania sukień (szat), bardzo tanio. — (Guziki 
od D fen, za tuzin począwszy, —— klamerki do ubrań dziecinnych po 5 fen. 
para. -— Rekawiczki jedwabne i bawełniane, żaboty, kołnierzyki, szaliki 
jedwabne i koronkowe — fartuszki dla dam i dzieci, jako i;inne rzeczy 


w wielkim wyborze po tanich bardzo cenach poleca. 
W. Czerniejewska. 
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Ausführliche Gebrauch=auvelsnngen und Bransnsebriften gratis 


und franco durch das Wiesbadener Kruunen-l vmptor. 


"| poleca pianina i forte- 


pędzons parą, w Brzegu (Brieg) 


piany krzyżowostronne. Kon- 
strukcya ze stali, z najwyższe- 


my głosami. Największy wy-|fś| -7 
bór. Dobre warunki, Wy- = M, WIENSKO WITZ 
gyłki na próbę. EJ A 
Sprzedaż sławnych w świecie E ' Nachfolger. i 
Fstey-narmonii(averyk.)||g] > | Gliwice, ulica klasztorna 4. 
frosto aT ai z Największy skład gotowych ubiorów } 
P j A = _ | dla mężczyzn i chłopców. Miaterye (Stoff) 
a BS | na ubiory dla mężczyzn już od 12 M, 
a Czerwonka! o > Ubiorki dla chopeów już od 3 —6 
o ADA GS | M. tylko dobre materye. 
Środek zachowujący kla Paletoty zimowe, spodnie itp. po naj- 
trzodę chiewną przed FS tańszych cenach. Także polecam po jaknaj- J2 
czerwonką S 3 tańszych cenach mój wielki r 
poleca - skład towarów łokciowych. 
Hermann Simon i Polecam się łaskawym. N=gldOg 
skład aptekarski w GAi-|$| 5 M. Wienskowitz'a następca 
a teak a E e = |Gliwic. Eugen Berger. 
Do sprzedania D g Ul. klasztorna 4. naprzeciw ogrodu *strzele- 
i e Ñ ckiega Soby (dawniej Burdy). 


wilu! piękny murowany, 
Tj ja zamieszkały, położo- 


9. g ufiröhre und der Lunge: bei Husten, Heiser- 20 *YIYTIT] zo0555 4 ką 
na joe pers R <d j : ; ny przy gościńcu, (8Zzo- —ł w | 0” 
4) keit, Schleimanswueć u s. und in Folge seines sie), bardzo óżywionej, p na. | BIEGUN ADOM SUELUSODUGCCZODOSUDUKGWECĄ Sp. 
m R yi šf około huty i i "Ta UAE l e3 s 
4 HOHEN LITHIONGEHALTES — £ mu tym iai Sklep kolowaly, i Ważne dla katolików! ii po 
1, bei gichtischen u. rheumatischen Leiden. 3 Z dobrze properujący. — Wa-|fl Nakładem redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej“ wyszła |. 
m G ht 5G54| runki d U y y ok 
Ein Gls IKochbrunnen-Ouell-Salz entspric 5 < sprzedarzy bardzo przy-|[] z druku poraz czwarty, z wydania rzymskiego św. Kon- |] te 
dem Salzgehalt und dementsprechend der Wirkung von A z JE: Hypotyka stała. Wia-|fj gregacyi i tamże jest do nabycia p | tei 
$ 1 : g |domość udzieli p. Tondygroch książeczka pod tytułem: 
|. (iP etwa 35—40 Schachteln-Pastilien oe! Sga |" Bytomiu, na Rajtszuli p = A p A nii Ian 
Preis per Glas 2 Mark. Ty EEA 0 t t j K mu |= 
(Nur äeht wena in Gläsern wie verkleinerte Abbildung.) | po wyborny Aj ke ę: | + U Ą a 
Kiiuflich in den Apotheken uud, Miaeraiwasserhandlungen etc. En P at | Komnir 5 EAA don ÓÓŚET WA 
— e TZ yć, 055 JR id T~ sztukaterów odowila* „Quotidianget Oommdnioni 
EE LETICEJNISE IKE Pióra sie wach ponowiła: „Quotidianae' Communionis *Consue- Yf i 
IEEE EEE s AAT Sak p tylko 1 ra Sos fani. i mierzwy poleca po | tudinem laudandam esse ac promorendum usum  *fre: pr: 
A 3 SÈ g mie E:8 ač ba Ba A 3 s4 Al Piori te są z szarych gęsi, |stępnych cenach. quenter suscipiendi -sanctissimam Eucharistiam, juxta pr. 
Gasp Bo" 5 i 3 s map sie pe E -- >- |zupeinie świeże i rękę darte, M. Hofrichter. Concilii Trident. Sess. XIII. cap. 18. dispositionem. Fa 
i js Appie Sb a IE maes a <A gotowe do wsypania w pięrzy- Trynck na li. Monitore Ecclesiastico an. 1886 pag 53.—„Jeźli- $. 
„aj UZ TEEB Sa 2 pB n SB Eo Ge 5 > ny, spodki łab poduszki, =— rynek przy Gliwicach. | |] by kto pożywał tego chleba, żyć będzie na wieki.* zg) 
ii po 7 z e: DE A 1 1 k: 1 R .——M LENIN zas TA | 4 a < 
AB EE FRSCEJ E m q| Ee Pocztowe od 10 Dr D E eare e" ra SĘ SAB cera a — | Sn 
Aas o aera < i A silnym papierze en. — zai 
ŁAPĄ G ZE 58 > S p> Powy kół PY PRNO IMĘ Wszelkie zażalenia Skład gtówny w Redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej* w il P 
ET EE © SgS -a J. Kr i podania -sądowe wyko- ||| Bytomiu +.-Sl.—Handlującym odstępuje się - odpo- ji 
F Sls P z p > e. ASSA, nywają się w biurze Frisz-|y wiedni rabat. (Kto zaś z kupujących nabędzie 10 ji zbi 
hmong Bg y Á E poo A: 620 I.|nioka w Małej Dąbrow-|qj egzemplarzy dostanie jedną w dodatku bezpłatnie). i tru 
PALIO 1 NB. am1iana dozwoloną. ce przy Szopienicach. > e dze 
ną o — Liu m i DOZUKI A DOBOSZ ISOK A AAA BUKA AKA 3 
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